
Rok III. Tarnów, dnia 28 lipca 1935 r. Nr. 30

Co przedstawia ten obrazę fi?
Niech dzieci go opiszą i nadeślą odpowiedź pod 
adresem „Naszej Sprawy"  do dnia 4  sierpnia b. r. 
Za 3 najlepsze opisy będą wyznaczone nagrody.

KRÓLUJ NHfl CHRYSTE!
D o d a te k  dla dzieci
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{Fot. Mroczkowski). 

Figura B I .  K in g i w Sem inarjum  N .  Ż .  J e j im ienia  
W  Tarnow ie. (D a r  P .  W iz y t. W ł .  H orbac^iego).

Na u roczys tość  Bł. Kingi.
Z e  w szystk ich  stron, z przelicz- 

nych naszych  w iosek  podgórskich, 
ściągnie lud  do S ta rego  Sącza na  
u roczystość Bł. Kingi.

Jak  corocznie, tak  i teraz w 
dniu  28 lipca odbędzie  się w 
tem  m ieście, uśw ięconem  pobytem  
Bł. Kingi. — uroczysty  odpust.

O dnow i i obudzi się w sercach  
w szystk ich  m iłość i cześć gorąca 
d la tej B łogosław ionej P a tronk i n a­
szej Diecezji. 1 w szystk ie dusze 
p rzepełn i gorące p ragn ien ie  docze­
k an ia  tej w ielkiej chwili, k iedy  Bł. 
K inga zostan ie og łoszona Św iętą.

W szyscy w ierni, k tórym  krzyż 
barki p rzygniata, k tórvm  tak  cięż­
ko żyć, zw rócą się do Bł. Kingi 
z serdeczną  prośbą, z ufnością go­
rącą  i n iezachw ianą nadzie ją , z p ro ś­
bą o pom oc, o pociechę, o u lgę,..

A  B łogosław iona P a tro n k a  n a ­
sza nie zaw iedzie!

Z rozum ie każde  serce sm utne, 
k ażdy  ból i n iedo lę odczuje... O su ­
szy k ażd ą  łzę z sierocych oczu i 
k ażd ą  z łam aną duszę podniesie .

M ódlm y się w ięc do Niej ser- 
deczhie.

P rośm y Ją o op iekę czułą n ad  
naszą  Polską , k tórej n iegdyś była 
księżną. N iech ze w szystkich serc 
naszych p łynie w dzisiejszą n iedzie­
lę do  Jej s tó p :
.B ro ń , Ś w ię ta  K ingo, b ro ń  O jczy zn y  m iłe j. 
N iech  je j n ie  zm o g ą  ż a d n e  w ro g ie  «iłyl*'
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W  C IE N IU  T W E J  P IE C Z Y .

W  cieniu Twej pieczy płynie wiek nasz młodyf 
Z  ludem Ci wiernym miano dajem M atki —  
Przyjm  k orne naszej ufności dowody 
1 próśb wysłuchaj, £/óre wznoszą dziatki•

Niegdyś Twa troska o kr°ju potrzeby 
Dobyła z ziemi ukryty skarb soli;
Dziś racz, o Kingo, ze serc naszych gleby 
Dobyć sól świętą, dobrej, silnej woli.

Pomóż nam stwierdzić wolę tę czynami,
W  Bogu i bliźnich ćwiczyć się miłości;
Ody chwiać stę zaczniem, módl się Ty za nami, 
Broń nas od pokus solą pobożności-

Jak sól pokarmy strzeże od zgnilizny!
Tak mądrość Twoja i święte nadchnienia 
Niech od zepsucia chronią nas trucizny, 
Zapewnią spokój czystego sumienia.

D aj nam ukochać pracę użyteczną,
Tę sól, co broni od nędzy i winy,
1 życia - ścieżkę Wskazuje bezpieczną —
Od niezgod burzy ocala rodziny.

Niech pośród smutków w tej doczesnej dobie 
Jad zniechęcenia w duszy nam nie gości,
A  każde ufne spojrzenie k u Tobie 
Niechaj wyjedna nam sól wytrwałości,

I.R

Cif

P raw dziw i rycerze.
Jasiek  uśm iechnął się ironicznie 

n a  m yśl o „dniu  chorych".
— Z o śk a , ty  rozum iesz! T y le  

la t  n ik t i n igdy nie za troskał się 
o m ie... i nagle  dziś! D zień cho­
rych w ym yślacie ...C zy  ty  sąd z isz ,że  
m n ie  zależy n a  w aszem  śn iad an iu ?

M nie trzeba słońca, uśm iechu, 
a w y — w y każecie mi się m odlić... 
M nie, co mi duszę zżarł bunt, bluź- 
n ie rstw a i p rzekleństw a! O dejdź!

Janku, to m oże się choć p rzy ­
słuchasz n abożeństw u  — prosiła 
Z o śk a .

— Daj m i św ięty  spokój!

A  tam  na d rodze  i podw órzach  
za b aw a  w rzała.

N agle w m iesza ł się w  dziec ię­
ce głosiki jak iś s ta rszy  głos: K to 
to  zrobił?

—  P ew nie  garbus... k rzyczały  
dzieci ze śm iechem .

— A  to kto  popsuł?
— T o  on, garbus, garbus, — 

i palce  dzieci sk ierow ały  się n a  
A n tk a . A  jem u w dużych, czarnych  
oczach zab łysły  łzy z przykrości... 
i uciek ł od g rom ady  rozbaw ionej.

—  P atrzc ie , jaki to złośliw y... 
leciało  za nim  kąśliw e pow iedze- 
d zen ie  k tórejś z kobiet. Z aw sze  
m ów ię, że tak i u łom nny  — to n a j­
gorszy.

A n tek  biegł, jak  zw yle, do  cho­
rego Jaśka. K olegow ali obaj, m im o 
że Jasiek  był o w iele la t starszy .

Jasiek  chorow ał już od  la t kil­
ku. O d  kilku też la t sk azan y  był 
p rzez p lo tk i w iejsk ie  n a  śm ierć, 
k tórej się jakoś z przyjściem  nie 
spieszyło.

— A n tek  — cóż — znow u łzy — 
zaw ołał Jasiek.

M ały garbusek  przytu lił się 
do  k raw ędzi łóżka:

— Jaśku! Lepiej] leżeć, jak  ty, 
niż być tak , jak  ja...

—  G łupstw a p leciesz A ntku! o d ­
rzek ł Jasiek  i d o d a ł ze sm u tk ie m : 
L eżeć ty le  lat... w iesz sm yku, p ew ­
nie już z 10... T y le  la t n ie  być w 
polu, nie m óc pracow ać... Z ac ią ł 
ża łośn ie u sta  i odw rócił głow ę...

—  Jasiu, d laczego  tak  jes t — 
uszłyszał chory pytan ie.

— Nie w iem  — rzek ł Jasiek  k ró ­
tko  i jakby  odpow iedzi szukał — 
przerzucał książki* co leżały  p rzy  
łóżku. A  przez um ysł p rzeb iegały  
m u m yśli:

— Cóż choroba — n ajzw yczaj­
n iejsza dziedziczność... rodzice też  
um arli n a  suchoty...
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S pojrzał n a  A n tka . Lecz A n tek  
już  daw n o  w yrw ał z izby. A  g a ­
ze tk i sam e garnęły  się do  rąk  cho­
rego . P rzeg ląd a ł jedno  pisem ko. 
P rzeczy ta ł czarne  litery : In tencja  na  
sie rp ień : M ódlmy się  o  rozwój 
A p osto lstw a M odlitwy w śród cho­
rych i kalek!

U śm iechnął się znow u ironicznie. 
M odlitw a i chorzy... aposto lstw o  
i kaleki... Jak  się m odlić, k iedy 
w szystko  boli! D o A p o sto lstw a 
M odlitw y chcą n as w ciągnąć...

P rzym knął oczy... N agle iskra 
ciekaw ości rozjaśn iła  je, zaczął szu­
k ać  czegoś w  książkach . W łaśn ie 
w p a d ł A n tek  z now ym  żalem .

—  Słuchaj, dziecko, znasz ty  
m odlitew kę A p o sto ls tw a M odlitwy? 
P o w ied z  m i ją  całą , ca lu teńką  — 
prosił gorąco  chory.

A n tek  zaczą ł i m ów ił cicho, 
u roczyście c o d z ie n n ą  m odlitw ę 
krzyżow ców ...

—  T a k  — to ta  sam a — p a ­
m iętam ... m yślał Jasiek... ta  daw - 
now o się tego  uczyłem ...

— W  m iesiącu sierpniu w szys­
cy rycerze będą się modlić za  ch o­
rych — usłyszał Jasiek  słow a A n tka.

— A  ja — za ciebie, Jasiu, d o ­
d a ł k a lek a  cichutko.

— Co będzie , jeśli k tó ry  rycerz 
zapom ni się pom odlić  w tej in ten ­
cji? — pró b o w ał żartow ać chory.

T e n  nie b ęd z ie  rycerzem ! — 
rzucił A n toś g o r ą c o .  W ojsko Chry­
stusa n ie zapom ina o sw oich ob o­
w iązkach  n a w e t  podczas wakacyj! 
Praw dziw y żołn ierz słu ży  zaw sze  
sw em u W odzow i!

(D okończen ie  n astąp i).

Czy ju ż  umiesz
i czy odm aw iasz codzienn ie m odli­
tw ę rycerzy C hrystusow ych ?

O d p raw ia j ją przez cały  sier­
pień, codziennie, w  ten  sposób:

B oskie Serce P an a  jezusa, ofia­
ruję Ci p rzez Serce N iepokalane 
N ajśw iętszej M arji P an n y  w szystk ie  
m °d litw y , sp raw y  i k rzyże dn ia  
dzisiejszego, jako  w y n ag ro d zen ie  
za w szytk ie w ykroczenia nasze. Ł ą ­
czę je z tem i intencjam i, w jak ich  
T y  Sam  na O łta rzach  naszych  się  
ofiarujesz. M ianow icie ofiaruję Ci 
je za K ościół św ., za O jca  św. 
P iu sa  XI, p rosząc o rozw ój A p o­
stolstw a M odlitwy wśród chorych, 
i kalek, oraz na  in tencje n a  dzień; 
dzisiejszy w yznaczone. A m en .

 ..■i..!* ... ........ ..... .........

K r z y ż  harcerski ja ko  v o tu m  w  kaplicy M a tk i 
Boskiej na Ja s n e j G ó rze .

W  niedzie lę  21 lipca br. p rzy ­
by ła  do  C zęstochow y m iędzynaro ­
do w a delegacja  harcerzy , jako  re ­
p rezen tac ja  obozu w Spalę, ze wszys- 
tk iem  i chorągw iam i, p rzyw ożąc z  
sobą spec ja lny  K rzyż H arcersk i, 
k tó ry  zosta ł zaw ieszony  jako  vo tum  
h arcersk ie  w  kap licy  C udow nego  
O brazu  M atki Boskiej C zęstochow ­
skiej n a  Jasnej G órze.

P o n ad to  w e w terek  23 b. m. 
p rzyby ła  do  C zęstochow y d e leg ac ja  
10 skau tów  austrjack ich  z ks. F ran ­
ciszkiem  S chuechbauerem  n a  czele. 
Skauci austrjaccy  należą  do  kato l. 
o rganizacji św . Jerzego w  W ied n iu  
i przybyli spec ja ln ie  złożyć h o łd  
M atce Boskiej Jasnogórskiej.


